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Literatura zagraniczna.

JSzUic literatury dramatycznej anyielshiej.
(D  o k o ń c z e n i e . J  

Ale nowa, ważna epoka zeszła na dziejach świata. 
Z drugiej strony kanału uderzono we dzwony, godzina 
rewolucyi francuzkiej w ybiła; rozległy się jej echa po 
Albionie, iw  skupczałycli potomkachAnglosasów ocknął 
się dawny duch swobody. N aród , jak za czasów E l­
żbiety, uczuł swoją wielkość i dum ę; i kiedy nie zdołał 
już na scenę w ywołać Szekspirów i S penserów , przy­
najmniej smakował w ich dziełach nieśmiertelnych. 
Czytano je  z zapałem, przyjm owano na teją trach z unie­
sieniem, talenta pisarzy now ych na nich się zaprawiały. 
Na tych czele stoi L e w i s ,  autor . M n i c h a , dalej 
C r a b b e ,  C o w p e r ,  później W a l t e r - S c o t  i B y ­
r o n .  W id ać  u  wszystkich starunek zbudowania now o­
czesnego dramatu na modelach wielkich pisarzy XVIgo 
wieku. Alić starunek tylko. Nie odgadniono sekretu 
ich wielkości. Geniusz dramatyczny, co mistrzów oży­
wiał, nie zstąpił na naśladowców; w  żadnym z nich 
duch Szekspira nie powstał z martwych. Dram ata By­
rona, jak np . jego S a r d a n a p a l ,  pięknie się czytają, 
lecz na scenie nudzą. To nie są tragedye, ale coś z di- 
tyrambu i elegii złożonego, w  cze'm jedna tylko osoba 
wydatną, a tą jest sam autor. W alte r Scot, Coleridge, 
Lamb i Lewis na tę samą chorują niem oc: brak rze­
czywistej dramatyczności. Milmana Z b u r z e n i e  J e ­
r o z o l i m y  ma bardzo wiele miejsc pięknych; tragedye 
mistriss B a i l l i e  wymownie i gładko są pisane; atoli 
wystawione na teatrze, ani akcyą interesują, ani zachwy­
cają wielkością charakterów. B e r t r a m  M aturina, tyle 
okrzyczany nawet w eFrancyi, jest, jak ktoś dowcipnie 
powiedział, nie dramatem, ale raczej magazynem pu­
klerzy, mieczów, kajdanów, baszt światłem księżyca ob­
lanych, zwalisk zamkowych, po których kroczą widma 
i duchy, sali rycerskich zapchanych starym sprzętem, i 

R o k  trzeci.

puścizną postrachu dawnych wieków. Jest to poezya 
bez głębokości myśli, czcza w sobie, echo odbite o łom y 
zamczysk, o skały i lochy podziemne. S h e r i d a n  
K n o w l e s  pisze wiele i pisze pięknie; sztuki jego po­
dobają się powszechnie, lecz wyższej dramatyczności 
w  nich nie ma. A utor był długi czas sam- aktorem, 
najwięcej mu zate'm chodzi o efekt, jaki nie role same, 
ale odgrywający role sprawić mogą. Przy płodności 
au torsk iej, połączone'j z łatwością ustrojenia dramatu 
z lada okoliczności, nie będziemy po nim żądali wznio­
słości ni sytuacyi ni pomysłów, lubo widać w  nim ku  
temu zdatność. W  W i r g i n i u s z u ,  w  G a r b a t y m  i 
M a ł ż o n c e  upoetyzow ał dość szczytnie cierpienia i na­
miętności życia domowego. O n też jeden zebrał i zkon- 
centrował jeszcze w  sztukach swoich ostatki sił iy w o - 
tnicli teatru angielskiego. Styl jego pełen słodyczy, ale 
bez siły; rozkład rzeczy bez jedności; pełno ponado- 
dawanych ustępów, widać na to tylko, aby nastraszyć 
lub rozrzewnić. W  wywołaniu tych uczuć szczegól­
niej W ordsw orth  jest mistrzem. Jego też wziął sobie 
za wzór Sheridan, i choć całość dramatu płaska, poje­
dyncze sceny zajm ują, rozczulają i działają silnie na 
wyobraźnią publiczności.

E d w a r d  L i t t o n  B u l w e r ,  świeżo od królowej 
W ik to ry i zaszczycony tytułem  baroneta, jest encyklo­
pedycznym geniuszem Anglii; w  jedne'j osobie historyk, 
poeta, pisarz romansów, tragedyi i rzeczy politycznych, 
w parlamencie m ówca, trefniś na salonach. Ma bujne 
pomysły, ale rozchwiane; dużo czytał, ale nie strawił; 
ani jedności w  pojęciu dzieła, ani w ykończenia w  w y­
konaniu. Tragedye jego kraszą się raczej głośnem imie­
niem rom ansopisarza, autora P e l h a m a  , E u g e n a  
A r a m ,  P a w ł a  C l i f f o r d ,  O s t a t n i c h  dn i  w P o m ­
p e i ,  niżeli wewnętrzną wartością. Najbardziej się po­
doba jego L a d y  o f  L y o n s ,  a przecie, jaki tu brak 
charakterów , jaka niższość od sztuk Szekspirowskich!

W  ogólności dramata Bulwera i współczesnych pi­
sarzy, są to  romanse wierszowane, podzielone na akty
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i sceny. O d W alte ra  -Ś co ta  romans oszołomił w szy­
stkich um ysły. W  tej stronie literatury  otw orzyło się 
nowe obszerne pole sław y autorskiej. To też w szystko 
się tam rzuciło , a z rom ansu dopiero, jak z okruszyn 
pańskiego stołu żywił się dramat. Takim jest J o n  
T a l f u r d a ,  rom ans zdram atyzow auy na cale nieroman- 
tycznycli greckich uczuciach, i dla tego dw ojako chy­
biający celu; takim A r t e v e l d e  T ay lo ra , dzieło pra­
cowite i wykończone co do w iersza, ale bez dram aty­
cznej treści. D o tego stopnia oddalono się w  drama­
tach od dramatyczności, niejako w sztuce od sztuki, źe 

■ nie ty lko sentym entalne, lecz i filozoficzno-m istyczne 
rozum owania nasnuto na sceniczne podziałki. Tragedya 
P  a r a c e l s u s  przez pięć aktów  przeprow adza rozpraw ę 
o  naukach nadprzyrodzonych i dążności ducha do idea­
łów'. Inna sztuka tragiczna pod w yszukanym  tytułem 
» D z i e ń » d o b r y  i B ą d ź  z d r ó w «  jest pogadanką o 
nowinie w  dyalogach kwiecistego sty lu , rozrzew niają­
cych uczuć, co w szystko źle przypada do przedmiotu 
małej, praw ie żadnej wagi.

Z istotne'j zatem tragedyi angielskiej wspaniałego 
ciała, wspanialszego ducha, pozostał sam szkielet. N o­
wsi obloczą g o , to w  pow ażny szkarłat królewskiej 
Szaty, to  w  togę pożyczoną od G reków  lub Rzymian; 
sztucznym mechanizmem nadają mu ruchy  i rzu ty ; ale 
któż nie pozna, że to automat? z oczu nie bije blask 
wielkiej duszy, z poruszeń nie widać krw i waru, k tó­
rym  kipi serce. Szkielet ty lk o , i nic jak szkielet. — 
Sami Anglicy to  widzą. O to  tak się o tem wyraża 
przegląd Edynburgski ( E d i n b u r g  R e w i e  w) : » T eatr 
nasz długie przechodzi koleje konania, i snadź do osta­
tniej dobieża. Pisarze nasi piszą role, nie sztuki; w szy­
stko poświęcając dla aktorki lub aktora, w  modzie bę­
dących. W  utw orach dram atycznych masz albo śmie­
szną affektacyą, albo przesadę w sehtym entalności; to 
w zdychania bez końca, to pienienie się z wściekłości; 
a żadnego podobieństw a do praw dy, żadnego w yda­
tnego uchwycenia charakterów. Zwyczajni fabrykanci 
sztuk teatralnych układają ty lko  fraszki, albo przera­
biają wodewille francuzkie; lepsi robią sobie wzięcie, 
źe się nawzajem chwalą. Za kulisami szukają natchnie­
nia, zamiast, żeby ich przedm iot sam zachwycił, w yż­
szej poezyi ogniem zapalił, dla tego nie poświecą w ich 
dziełach żadna myśl w zniosła.«

Przydało  się i to, do upadku sceny narodow ej, że 
wyższe tow arzystw a angielskie, przez w stręt nabrany 
do teatru , coraz mniej tam uczęszczały. Zepsuły gust 
pisarzy dramatycznych, mianowicie w  komedyacli, w y­
chodzący z granic prżystojności, połechtujący żądze,

gorszący dwuznacznikam i, a częstokroć w ystaw ujący 
w ystępek i ohydę w  całej nagości, zamienił miejsce 
wyższych duchow ych rozkoszy, ua schadzkę i zabawę 
młodzi rozwiozłej i rozpustnej, od której unikali ludzie 
nieskażonych obyczajów, ojcowie familii, a i ci nawet, 
co, choć zepsutego serca, lubili maskować się pozorem  
cnoty. O w a niesforność i krzyki po parterach i gale- 
ryach nie podobały  się arystokracyi. Unikała dla tego 
tak bliskiej styczności z pospólstwem, a wprowadziwszy 
zwyczaj późnego obiadowania, całkiem się oderwała od 
teatru, chociaż tam czasem wystawiano i arcydzieło ja­
kie z dawniejszej pory. Namnożone k luby , których 
posiedzenia późno się odbyw ały , zwabiały mnogość 
osób na całe wieczory. Tam, w osobnych przedziałach, 
zbierali się licznie mężowie stanu, publicyści, kupcy, 
oficerowie, gracze, rzemieślnicy. Po pryw atnych do­
mach w modę weszły wieczorne herbaty ( t e a - p a r t y ) ,  
bale familiarne ( r o u t ) ,  na k tórych doskonałe się ba- 
wdono. W  nieprzymuszonych formach rozw ijała się tu  
sztuka dobrze przyjm owanych zalotów płci obojga, bez 
narażenia się na uchybienie dobrem u tonowi. B ył czas, 
źe g o i n g  t o  t h e  p l a y ,  to jest; iść na teatr, znaczyło 
to  samo, co iść na wieczorną pohulankę, i uwłóczyła- 
by  honorow i swojemu kobieta uczciwego domu,  kló- 
raby  poszła na widowisko. A by ł to przecież czas, 
kiedy zawołana mistriss O ’N o e i i  była wielowłaBhą' 
królową sceny, i ostatnią sławą Szekspirowskiego tea­
tru. Nic zatem, dziwnego, źe kiedy widowiska by ły  i 
lichej w artości, i taka o teatrze opinia, jakby o świą­
tyni Babylońskiej, w  której bogini R ozkoszy orgie swoje 
wypraw iała, — źe innych szukano sobie zabaw , albo 
istotnie, albo przynajmniej z pozoru godziwszych; a kto 
ich tam nie najdywał, lub naleść nie chciał, b rał romans 
do ręki i bawił umysł, siadłszy nad ogniem domowego 
kominka. Tak upośledzona scena narodow a chyliła się 
do upadku. Starano się ją przywrócić do dawnego 
znaczenia, parlament nie szczędził na to funduszów, i 
udało się nawet staraniem znakomitego aktora M a- 
c r e a d y  oczyścić teatr z onych brudów'. Czyściej 
w  teatrze, ale próżno. W szedłszy do teatru C o v e n t -  
G a r d e n  albo do D r u r y - L a n e ,  pusto jak w  kościele 
o tej porze; i grać aktorom nie raźno, i słuchaczom 
patrzeć się nie miło. D o tego sztuka zwykle jakaś 
sentym entalna, żałośliwa, w zdychająca, rozw lekła, źe 
uciec trzeba z nudów  i wstrętu.



Literatura krajow a.

P o e z y a.

Obrazy z życia i podróży.
(  Dokończenie. J

V. •Tal; człek, tak wiek, 
•Tak rail, lak lud.

O czarnoksięzlu młodych la t uroku,
Cóż dziś mężowi za twe cuda stan ic?
Ż a  tę nadzieję i za tę Izę w  oku ?
Z a kw iat tych uczuć i za to  kochanie? —
Co to za życie , wśród rodzinnej wioski 
W ie k  miody spędzać hez trudu i troski,
R anki w  rozmowach z księgą lub z kniejami, 
W  południe zasiąść z ojcem pod dębami,
A po miesiącu nocą lub wieczorem 
Śpiewać piosenki z b racią nad jeziorem ,
I  lekką m yślą iść i śmiałem czołem 
P rzez pracę wieków i życia zawady,
R y b ą , motylem , chmurą czy sokołem,
Bez trw ogi, zw łok i, trudu i porady!
Pow iastk i starych i tych dziejów karty  
W tó rz ą  piosenką tym porannym  zorzom,
A um ysł stoi ja k  b łęk it otw arty 
Św iatłu i walkom i światom i morzom,
I  z ram ion niby odrastają skrzydła,
I  pierś się śmiało podnosi ja k  tarcza,
J a k  koń stepowy nie zna myśl wędzidła,
N a  oddech ledwo pow ietrza wystarcza,
I  prze coś serce w  św iat obcy daleki,
I  coś go ciągnie za góry, za lasy,
Z a  góry , lasy , za m orza , za rzeki,
Bo w dali tylko rozumie zapasy,
A  tu  w pobliżu choć czasami rzewny,
T ak  sobą w ładnie i taki je s t pewny,
I  tak i lekki, jak b y  wypadł z ciała,
Sercem wyniosły, ja k  anioł zwycięstwa,
N iby miecz Boży taka mu myśl śmiała,
A pełen cnoty, rozumu i męstwa.

Lecz choć sokołem od gniazda wystrzeli, 
Spuszcza się sępem, co w łasną pierś krwawi,
I  n ik t go nic zn a , bo w ciszy dnie dławi 
I  między boleść i trud  żywot dzieli. —
N ic puści skarg i, choć go życic trudzi,
N ie wyda holu hart ponure dumy,
Z na co je s t miłość, lecz stroni od ludzi 
J a k  spryt kuglarski m ierzną mu rozumy. 
Z am knął rachubę z światem i sumieniem,
Oko w badawczym w zroku się w ytęża,
D o pracy tylko ram ię się napręża,
I  ciągnie p ług swój z wielkićm natężeniem.

Jedno po czole jeszcze poznać można,
Z e się w te j głow ie coś pięknego śniło,
Jedno w  westchnieniu niby myśl pobożna 
W zniesie  na chwilę piersi dawną siłą. —
0  gdyby wówczas znów mu anioł Boski 
Skrzydła młodości do ramion przypraw ił,
Gdyby go zaniósł do rodzinnej wioski,
Możeby jeszcze i on się poprawił.
Gdyby tym kniejom znów się wyspowiadał,
Domowej pieśni znowu się pożalił,
Gdyby z tym dębem ja k  z ojcem pogadał,
Jcszczeby miłość i  w iarę ocalił.

A  was to dziw i, kiedy naród cały 
Choć pieśnią westchnie do młodości sw ojej?
1 do tych wieków miłości i chwały,
I  na myśl ojców swe pieśni postroi?
Z  młodu człek w esół, na starość bogaty,
W io sn ą  to w iosną buja w szelkie kwiecie.
Lecz kto niem ądry i podepco kw iaty,
Czyż temu ow'oc jesienią dojrzeje?"
Kwiatem i w iosną są dla ludu dzieje.

P rzeszłość ja k  prorok  o przyszłości w’róży.
K to chce przeszłości ? — Św iat się wstecz nie w raca, 
Co mu służyło , to mu dziś nie służy.
Lecz dzieje przodków oto krw aw a p raca!!!
A  kto puściznę dziadów m arnotrawi,
I  z grobu rusza w Bogu leg łe  kości,
J a k  ptak, co kala  gniazdo się osławi,
I  miasto życia poczyna w iek czczości.

Duchem przejść trzeba co się sercem żyło,
Użycie tra w i, lecz pamięć je s t  siłą.
A gdy jć j obraz przesnuje się w stęgą,
Przed duszą ludu je s t pamięć — potęgą.
Z  ducha ma uróść to , co ma być dzielnym,
W  tym tylko życ ie , co siła przetraw i,
A gdy się w dziejach duch narodu spławi,
J a k  anioł świeci blaskiem nieśmiertelnym.

Nam duszę skąpać w piastowćm jeziorze,
Świętym tćj ziemi grzechy wyspowiadać,
Nam z mogiłami naddziadów pogadać,
I  pieśnią ludu poczcić sądy Boże!

TTajdatnaka.
Gawęda s  rodzinnego podania.

Przy łożu  umierającego. Nałęcza klęczała zapłakana 
małżonka i pięcioro drobnych dziatek. N ałęcz w  sile 
jeszcze w ieku, pow alony chorobą na ło ż e , w  którym  
krótkiego snu ty lko a nie w ygod y  u ży w a ł; w  drżącej i 
w ychudłej ręce- trzymał zapaloną gromnicę i wlepił 
omgłałe oczy ,, to; w  w izerunek na niej Chrystusa, to  
w jasny płom ień migający.. Szanowny kapłan, przy- 
jąwszy spowiedź i: skruchę umierającego — pospieszył
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w ezw any  nieść drugiem u słow o  pociechy  i zbaw ienia.
—  D ziatki bojaźnią p rze ję te , w p a try w a ły  się w  oblicze 
o jca ukochanego  —  znędznione w yblad łe, p łak a ły , w i­
dząc łz y  sw oje j matki. —  C h o ry  w ezw ał najstarszego 
syna, pacho lę  w  ósm ym  r o k u ; —  drżąc zb liży ł się do 
łoza ojca. —  » J a n k u !« rz e k ł p rze ryw anym  głosem, 
gdyż m u tch u  często  b rak o w ało , «g d y  dorośniesz, b ę ­
dziesz się op iekow ał m atką i tw em i siostram i — ty  je ­
d en  ty lk o  — pow inieneś mieć odw agę —  p a trz , to  
w szystko  słabe —  jak  m ałe p isk lęta w  gnieździe. W s z y ­
s tko , com  posiada ł, zb ro je , konie i szaty  m o je , tobięć 
o ddaję  — a te raz  zbliż s ię .. , .«  I  p o ło ż y ł ręk ę  na jego 
g łow ie : »B łogosław ię c ię , sy n u  m ój je d y n y  —  niech 
B óg  zlew a w szystko  d o b re  na ciebie, m atkę i całą ro ­
dzinę —  a strzeżcie się p ilno  hajdam aków , b o  już w as 
ta  d ło ń  n ie o b ro n i.« L edw ie tych s łó w  dom ów ił, chciał 
un ieść rę k ę ,  ale z m artw ej ręk i grom nica w y p ad ła  — 
zgasła —  zgasło i życie N ałęcza.

K iedy  rozpaczającą m ałżonkę oderw ano  o d  zw łok 
m artw ych , za tę tn ił p o d w ó rz ec , i pan  M aciej, b ra t nie­
bo szczy k a  stanął w  p rogu  kom naty . — » Ju ź  go niema
—  niem a mego Ja k u b a  m iłego! « w o ła ła  nieszczęśliw a 
w dow a, a pan  Macie'j z ta rł z w ąsów  szpakow atych  łzę 
n ie  jednę słoną i gorzką, w S tań  się św ięta jego w ola!«  
rze k ł bo lesnym  głosem , a zb liżyw szy  się do  łoża, gdzie 
zw ło k i le ża ły , zapalił upuszczoną grom nicę i zaśw iecił 
nad  tru p em : »M iły  B oże!«  m ów ił żałośnie, »takiż to ­
b ie  b rac ie  mój p rzyszed ł k o n ie c , że na łożu  jako b ia­
łog łow a trw ożliw a skończyłeś. A  słuchając naszych 
d um ek , pragnąłeś b y  w  stepie m ogiła cię p o k ry ła , b y  
m iasto p łaczu  w  izbie w ilcy  zaw yli i k ru k  zakrakał. 
C zegoś się bał, toć cię spo tka ło  —  niesław na śmierć na 
pościeli —  i tak  d ługo w  n iem ocy  leżeć. — Jakżesz ta 
silna d łoń  ci w y ch u d ła , tą  coś tak  dzielnie kopiją  i 
szablą w ładał! Ale w y ro k i tw o je  n ieodgadn ione , m ój 
B o ż e !« I ukląkł p rz y  ło ż u , odm ów ił cichą m odlitw ę, 
i pow stał, a b y  pocieszyć s ie ro ty  i w dow ę.

P an  M arek , daleki pok rew n iak  pani Nałęczowe'j, 
człow iek w iek o w y , opow iadał m u o całej chorobie 
zm arłego i ostatnich słow ach  um ierającego do syna. — 
» J a k o !«  zaw oła ł pan  Macie'j, » lo  ś. p. pan b ra t jeszcze 
się trw o ży ł hajdam akam i, i w  ostatniej godzinie żyw ota ."
—  »T ak  jest, m ościw y panie, b o  już z nimi nieraz miał 
gorącą łaźnię — a naprzód  p rzed  rokiem  b y ło  to  ja ­
koś wr późnej jesieni, gdy w xześnie o strzeżony  p rzygo ­
to w ał się na ich przyjęcie. — C zeladź i dom ow nicy 
uzbro jen i czekali — mnie przeznaczył, abym  w  las do 
znajom ej k ry jó w k i odprow adził panię z dziećmi; dopeł­
niłem zlecenia, i w róciłem  r, nabitym  siekoncam i sztur- 
makiera. W  pół godziny 50 konnych hajdam aków  w pa­

d ło  na dziedziniec, z dow ódzcą najstraszn ie jszym , b o  
chłopisko p ó łto ry  g łow y nad  w szystk ich  —  strasz liw y  
z opuszczonym  w ąsem  na piersi i iskrzącym  zak rw a­
w ionym  w zrokiem . B y ło  nas w  dw orze  p ię tnastu  z pa- 
cholikam i, każdy zajął przeznaczone m iejsce —  ja  jakeraś 
przeczuciem  uk ry łem  się w  n y s z y , co w p ro s t drzwń 
g łów nych  by ła . —  H ajdam acy pew ni, że śpią w szyscy, 
rzucili się z koni i d rzw i z zaw ias w yw aży li — sypnęli 
do  n ich  ognia —  ale chociaż pad ło  k ilku , resz ta  w ście­
k le  szła n ap rzód . W ronczas straciw szy  dw óch czeladzi 
i pacholika s. p. pan  Ja k u b  cofnął się z resztą do izb y  
boczne'j —  chciał d rzw i za ta ra so w ać, aleć nie zdołał. 
W te d y  ro zp o częła  się b ó jk a  po jedyńcza. O ! b y lib y  
zap raw dę w szy scy  zginęli, że b y  nie m ój sz tu rm ak , —  
b o  k iedy  się tam  rw ali z sobą na rę c e , resz ta  hajda­
m aków , a b y ło ć  w esz ło  dw udziestu , p o czę ła  p rzez 
drzwń w y w alo n e  pchać się. W o n c z a s  do siekariców  
w puściłem  dw ie ku le po ta rte  o skap lerz — i w ym ierzy ­
łem. J a k  p lunę , tak  zagrzm iało ja k o b y  ze szm igow nicy 
szw edzkiej i siedm iu hajdam aków  plackiem  pad ło  na 
progu, a reszia  uciekła na podw xrze. B ozbiłcm  co r y ­
chlej —  gdy  na huk  ten  p rzerażen i ro zb ó jn icy , co już 
do  izb y  w padli, poczęli się cofać. P lunąłem  raz  drugi, 
i rozb iłem  całą czeredę, — aleć to  niew iele s. p. panu  
Jak u b o w i pom ogło, gdyż on s traszn y  dow ódzca hajda­
m aków  n iedał m u spoczynku  i począł go dusić. O p a­
trznością Bożą strach  jakiś pad ł na tego w ielko luda po 
drugim  w ystrza le  sz tu rm aka , puścił leżącego na ziemi 
pana Ja k u b a , i w y szed ł za swemi. W p ra w d z ieź  p o ­
chw yciłem  go n a  cel m ojej k ry jó w k i, ale jakem  sp o j­
rza ł w  jego ślepie, s trze lba  om al mi z rąk  nie w y lec ia ła .. 
O d tąd  to  s. p. pan Ja k u b  p o czu ł niem oc leżał tydz ień  
ca ły , krw ią sp luw ał. Ju ż  m u n iesm akow ały  ło w y  na 
grubego zw ierza —  kon ie  w ierzchow e rż a ły  w  stajui 
darem nie, nie m iał k to  na nich przejechać, jako daw niej, 
gdy  po  stepie z ptakam i biegł na w ygon. L u k , strzelba 
i szabla prochem  się o k ry ły , a 011 tęschnił ciągle. W y ­
jechał do puszcze, to  zaraz w ra ca ł do dw oru , — ledw ie 
w szed ł do iz b y , znow u m u duszno b y ło . T ak  długo 
byw ało , az w  osta tku  , jak  się p o ło ż y ł, już w ięcej nie 
w sta ł z łoża: pam iętał w ięc dob rze  hajdam aków , i nie- 
dziw'ota, że w  ostatniej godzinie sw em u Ja n k o w i o nich 
m u p raw ił, l e n  p iek ielny  hajdam aka pozbaw ił go ży ­
w o ta  a ja  nie mogłem  sie pom ścić, musiałem by ć  za 
p raw dę p rzezeń  o czaro w an y  — alboli też tum an na 
oczy  mi puśc ił.« — P an  M aciej słuchał starego k re ­
w niaka uw ażnie, a gdy  skończy ł, w y rz e k ł: » J a d ą c  s ły ­
szałem  o bandzie ha jdam aków , co się zjaw ić miała 
w  sąsiednim lesie p rz y  stepach — już k ilka dw orów  
poblizkich złup ili,« W y m ó w ił to  ciszej, ab y  zapłakana
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nie słyszała wdowa. — » Św ięty M arku, mój patron ie!« 
w ykrzyknął pan Marek, »i waszmość pan dopiero nam
0 te'm m ówisz, a onić wpaść mogą dzisiejsze') nocy, 
gdyż się dowiedzą, źe pan Jakub-B ogu  duclia oddał!"

» Co gadacie? czy byćby  to mogło?« rzekł zadzi­
w iony pan Maciej. — » To jak amen w  pacierzu, źe 
jeżeli nie dziś, to  ju tro  zobaczym gości. Moja rada,« 
prawił z cicha do ucha panu M aciejowi, »wyprawić 
ztąd wcześnie panią z dziećmi — juź ja ich bezpiecznie 
ulokuje. Pogrzeb przyspieszyć, a samym czekać, co 
B ógzdarzy .n  — »A wieleź macie czeladzi?" — «Owoź 
przepom niałem , mościwy p an ie ,« oddychając wolniej 
odrzekł pan M arek, «źe i po łow y niemamy tego, co 
byw ało. S trzelcy , jak  pan zachorzał, poszli w  inną 
służbę — dwóch czeladzi i pacliolika wouczas hajda- 
m acy zabili — dwóch chorych, — niezostało jak sze­
ściu jeno , czy siedmiu wszystkiego, a na tych pomoc 
niewiele liczyć można.« — » Gdybym  miał z moje'j 
chorągwi sześciu towarzyszów, sprawiłbym tu tym  hul- 
tajom gorące w esele!« zawołał z zapałem pan Maciej, 
• każdy z nich pamiętałby z ruski m iesiąc— ale z temi 
trudna obrona dworu, gdzie ty le okien i drzwi niem ało: 
bronisz jednych, to  drugimi wlazą i za kark wyciągną." 
— »0) ,  co prawda, to nie grzech, ale cóż robić?" — 
»Bóg wielki i jego opatrzność święta. W aszeć  panie 
M arku kaź zwłoki mego brata do kościoła wynieść za 
dnia, a gdy się zmierzchnie, wyprowadzisz panią bra- 
tow ę z dziećmi i droźszemi sprzęty do znajomej kry­
jów ki; zabierz wszystką czeladź z sobą, uzbrój dobrze, 
a mnie zostaw z moim pacholikiem we dw orze." — 
» Jako  samego jeno ?« zapytał zdziwiony M arek .— »T o 
broń najlepsza! « odpowiedział pan Maciej, dobywając 
dzidę staroświecką z za szafy, »jeno trzeba ją poo- 
strzyć,« — » Ja  waszmości pana samego mam zostawić?« 
pow tórzył znowu, »nie, tego nie zrobię." — “Tak chcę,
1 tak być m usi!« odrzekł z gniewem pan Maciej, » czy i  
niedosyć dla mnie, źe mam zdrowe ręce, kawałek siły, 
serce niezajęcze, p rzy  opatrzności boskiej?" — U chy­
lił głowy M arek na ostatnie słowa, i uskutecznił wszy­
stko wedle polecenia.

G dy zmrok zapadł, juź tylko sam był pan Maciej 
we dworze ze swoim pacholikiem. — Kazał wrięc mu 
dobrze drzwi pozamykać, światło zagasić, — sam zdją- 
w'szy źupan, został ty lko w spodniach i kaftanie łosim. 
Nóż potężny ukryw szy za cholew ę, uzbrojony dzidą, 
poszedł do ostatniej małej alkowy, i tam oczekiwał, co 
Bóg zdarzy.

O północy zagrzmiał dziedziniec od licznych jeźdź­
ców'. Pan Maciej słyszał, jak drzwi jedne po drugich 
wyłam ane upadają. W y jrza ł nieznacznie i ujrzał ol­

brzyma, co szedł n ap rzó d : poznał, żc musi być ten sam, 
co stał się przyczyną śmierci brata Jakóba. Pom odlił 
się z cicha, prosząc Boga o pom oc, aby się na nim 
mógł pomścić. Hajdamaka znalazłszy pusty dworzec, 
przeszedł wszystkie izby, juź miał wychodzić, gdy doj­
rzał za piecem drżącego pacholika pana Macieja. P o ­
rw ał go za k a rk , a gdy go pociągnął przez plecy na- 
hajką, pytając gdzie pan , strw ożony pachołek ukazał 
alkowę, kędy  się pan Maciej ukrył. W onczas posko- 
czył tam hajdam aka, i juź miał próg przestąpić, gdy 
uczuł silnie dzidą pchnięcie. Bzuca się wiec naprzód; 
— pan Maciej w idzi, źe mu w żywocie ugręzła broń 
jedyna, a hajdamak jakby  nie czuł, poryw a go w silne 
dłonie, przyciska do ziemi, aź ukląkł zgnieciony. Krew 
mu uderzyła do głowy — gdy przypomina sobie o nożu 
za cholewą, — dobywa go, z ostatnią siłą ugadza haj- 
damakę w  piersi. Zachwiał się olbrzym , i na wznak 
pada. — Zwycięźca zaczyna wołać liczną po imieniu 
czeladź, kiedy strwożeni śmiercią wodza hajdamacy 
zaczynają się z obawą cofać z dw oru ; nagle z sieni za­
grzmiało kilka wystrzałów, a jeden gorował nad wszy­
stkimi, b y ł to strzał ze szturmaka Marka poczciwego; 
hajdamacy uciekają, zostawując kilka koni. Pan Ma­
ciej w tedy nogą nastąpiwszy na piersi rannego śmier­
telnie olbrzym a, który począł silnie oddychać, z p o d ­
niesionym nożem patrzał na poruszenie każde jego, aby 
nowym ciosem uwolnić okolicę całą od klęski, gdy Ma­
rek z latarką w jednej, a szturmakiem w  drugie'j ręce 
nadbiegł. G dy ujrzał hajdamakę leżącego we krwi, co­
fnął się przerażony, — latarnie postawił na sto le , w y­
mierzając szturmak.

•>>Bóg wielki i jego opatrzność święta!" wyrzekł 
pan Maciej, »Bóg mi dodał siły, pomściłem się śmierci 
brata — a ju tro , gdy uczciin zwłoki należnym pogrze­
bem, spać juź we dworze spokojnie wszyscy będą." — 
»Tak, to ten sam!« zawołał M arek, »patrz te oczy 
krwiste, błyszczące, jak okropnie przew rócił!" — i ko­
pnął go nogą — a hajdamaka raz jęknął i zamknął 
oczy na zawsze.

W te d y  pan Maciej kazał drzwi powslawiać — 
sprowadzono wdowę z dziećmi — i odtąd okolica cała 
długo używała spokoju. ic. Tty. M'oycicki.

JRzwt oka t e  ttomotve iyeie  kilkta 9  tUa- 
tvnyeh jtisnrzutv atttS9ych.

( D a l s z y  c iąg. )
Stan jego przed Kochanowskim nie dozwala p rzy ­

puścić nawet, aby z tych pieluch miał się prędko wy- 
I winąć i stać się nagle zdatnym do użycia poecie, histo-
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rykom, moralistom. W  poczgtkacli XVI. wieku w 1520. 
ro k u , kiedy pierwsza książka polska w ychodzi, mo- 
źnaź się dom yślać, źe w  kilku dziesiąt lat ten język  
stanie na stopniu, z którego już tylko potem  spadać 
będzie? Tak by ło  wszakże. Prosim o przebaczenie zbyt 
obszernego w ykładu, lecz mimowoli porw ały nas i unio­
sły  myśli. W ró ćm y  więc do życia Kochanowskiego.

U rodził się on w  r. 1532.. szlachcicem, z nieboga­
tej rodziny, obciążonej dziećmi, gdyż sześciu ich było 
braci. W ed le  zw yczaju, k tó ry  u nas od tak dawna 
konieczność wprowadziła, za tylą innemi, udał się i on 
po pierwszych elementarnych nauk początkach, szukać 
udoskonalenia za granicą — i jak ów sławny Stanisław 
Szczepanowski z Niemiec dążył do głośnej Sorbony. 
T u  lat siedem, uczył się filozofii, języków  i literatury 
starożytnej, i: tu  także, jak sądzę pisać już musiał pier­
wsze swoje wiersze łacińskie i polskie, bo z nich je­
dne przysłane do Polski uprzedziły go i wcześną mu 
sławę zjednały.

— w na jednym  zjeździe w  Sendomirskiej ziemi 
(pisze K asper Miaskowski w  Herkul. Słowiańskim, D o- 
bromil. 1612. przemow a) gdzie przyjaciele Jan a  Kocha­
nowskiego, natenczas w  Paryżu na nauce będącego 
ukazali gościom tam ecznym , pieśń od niego posłaną, 
której jest początek:

C zego chcesz po nas pan ie, za tw e hojne dary?
C zego za dobrodziejstw a, którym nie masz m iary? 
K ośció ł cię nie o g arn ie , w szędy pełno ciebie,
I  w otchłaniach i w  m orzu, na ziemi i n ieb ie!

(Ks. II. P . IX .)
B ył też tam M ikołaj Rej, którego naród nasz (pi­

sze dalej tenże) ma mieć w  tej cenie, jako Grekowie 
Hesioda, Rzymianie Enuiusza, bo ci trzej narodom swym 
drogę do nauk (?) pokazali. W zią ł tedy  Rej tę pieśń 
Kochanowskiego i pilnie- ouej; przypatrzyw szy się, za­
w ołał tam tych wszystkich gości i powiedziawszy nieco 
o swoich pracach i naukach, wiele dowcip i wymowę 
Kochanowskiego, chwaląc, zawołał,.mowę swą temi w ier­
szami kończąc::

Tem u w  nauce dank przed: sobą daw am ,.
I: p ieśń  B ogin i słow iańskiej oddawam.

Jak  Rej przy dowcipie i nauce sławę jeszcze do­
brotliwości wielką o trzym ał, która dotąd powieściami, 
a odtąd pismem wiekopomnem niech ustanie,« P ó ty  
cytow any autor. Rej wszakże, którego współcześni tak 
w ysoko w ynosili, nie mógł się pod żadnym względem 
mierzyć z nauką Kochanowskiego, i gładkością a w yro­
bieniem jego poezyi. Przepędziwszy bowiem prawie 
całe życie na swawoli, późno i niedoskonale poznał 
ówczesny wzór powszechny — literaturę łacińską, prze­

ją ł język ludu g ruby , jęd rny , silny lecz niewykształ­
cony , a choć więcej w pismach swych ma życia, mniej 
w ytw oru  i sztuki. O n wziął język jakim b y ł, Kocha­
nowski stw orzył z wziętego now y. Rej ma zasługę 
z myśli wielu, Kochanowski z w yrobien ia; w  pierwszym 
badam y śladów dawnej prostej m ow y polskiej i o b y ­
czajów starych , w  drugim uwielbiamy posłuszne mi­
strzowskiej ręce, now e przejawienie języka, któren  od 
razu stanął doskonałym.

Z Paryża Jan  K ochanowski udał się do W łoch , 
gdzie, zwiedziwszy sławniejsze akadem ie, kilka lat 
w  Rzymie i Padwie przepędził. T u  on zabrał znajo­
mość i przyjaźń z uczonymi R obertelet i Manucyuszem, 
zjechał się z towarzyszam i krajowcami, jak on dla nauki 
lub pod jej pozorem  podróżującymi, Jędrzejem  Patry- 
cyuszem, Stanisławem Fogelswerkiem i Łukaszem  G ór­
nickim, później sławnym publicystą, historykiem, mora­
listą. (Pisze Bohomolec w  życiu Kochanowskiego, źe 
tu  także poznał Jana  Zamojskiego, lecz porów naw szy 
to z tem, co w  Herkulesie słow. czytam , widzę, że J . 
Zamojski już b y ł w  k ra ju , gdy Kochanowski jeszcze 
b y ł w  Paryżu, zatem go już na rektorstw ie zastać nie 
m ógł.)

Pow róciw szy do kraju razem z Górnickim, w zięty 
został przez Filipa Padniewskiego, kanclerza koronnego, 
(źle pisze Bohomolec, biskup krakowski i kanlerz, gdyż 
został dopiero biskupem, złożyw szy pieczęć, Górnicki 
Most. 281.) k tó ry  jak K ochanowski w  obcych krajach 
i na obcych dworach K arola i Ferdynanda młodość 
spędziwszy, żołnierz, potem duchow ny talentem doszedł 
do tak wysokiej godności. (Monum. Sarmat. 75.) Ze 
wówczas ów język powszechny, nie tylko uczonych i 
lite ra tu ry , lecz dyplom atyki i dw orów  b y ł językiem, 
a wszelkie większej wagi pisma po łacinie redagowane 
być m usiały, — K ochanow ski, k tó ry , jak  się z jego ' 
dzieł w  tym  języku pisanych okazuje, niepospolitym 
by ł łacinnikiem — tak się zdatnym i użytecznym oka­
zał, źe gdy go później jednym  z ’ swych sekretarzy 
uczynił Zygmunt August, do kilku poselstw  uży ty  zo­
stał. Stał więc na drodze, k tórą Maciejowski, Padnie- 
ski i ty lu  innych do najwyższych doszło godności. 
W  tym zapewne zamiarze łatwiejszego wzniesienia Pa- 
dniewski zaczął go gwałtownie do duchowego stanu 
namawiać. Ale Kochanowski nie dał sobie tego wmó­
wić, świadek tylu sporów  za granicą, ty lu  nadużyć du­
chowieństwa, sam, może przez to , dość nieprzyjazny 
księżom, jak się z niektórych jego pokazuje ucinków, 
nie odważył się wstąpić do tego stanu, którego nie miał 
ducha,, a może czując, źe jego przyszłe obowiązki czas 
mu odejmą i natchnieniu inny popęd dadzą, nie chciał
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się krępować. M yszkow ski, następny biskup K rako­
wski, rów nie umiejący go cenić, który także z sekreta­
rza na podkanclerzego, a z tego miejsca na biskupstwo  
Krakowskie podniesiony został —  chciał też K ochano­
wskiemu podać rękę, i za pierwszy środek podawał 
przyjęcie sukni duchownej, do czego, aby łatwiej sku­
sić p oetę , puścił mu probostw o Poznańskie i innych 
kilka prebend, zapewne w  nadziei, że się przekonać ze­
chce, i księdzem  zostanie. G dy się jednak M yszkowski 
od dworu i spraw publicznych u ch y lił, za nim zaraz 
i Kochanowski, w zdychający do sw ob od y , w si i ode- 
tchnienia, mimo nalegań króla, który mu jurgielt (1200  
złt.) ze sw ego skarbu naznaczył, prelatur dał kilka, i 
Sieciechowskim  opalem obrać zalecił — pomimo tego  
wszystkiego, w szystkich tych dochodów  i godności od­
stąpiwszy, usunął się nasz poeta na wieś, do ulubionego  
Czarnolesia, i tam się z Hanną Podlodowrską ożenił.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Przegląd pism.

M P o iv ie ś c i  t m e l h o i t o l s h i e ,  p rzez R . W . Berwińs/ciego.
Tom I. W  W rocław iu . 1840.

( G o d ł o :  K niga ide od ruku  do r u k u .P a  t/e dotje up o -  
 g-ut/e raka. — Przypis »Przyjaciołom  i braci pokre­

wnej w nadziejach.)
Pow ieści te — praca pierw sza utalentow anego młodego 

poety— z tylu względów zasługują na powszechną uw agę, że 
pewni jesteśm y , iż "przyjemnie czytelnikom naszym będzie, 
obszerne mieć sprawozdanie o nich. Z resz tą  dzieło w ielkopol­
skiego pisarza je s t zawsze jeszcze w  literaturze naszej tak 
rura avis, iż gdyby naw et dzieło niniejsze nie było w swym 
rodzaju tak  w yborne , ja k  je s t w istocie, jednak  ju ż  dla 
teg o , że w ielkopolskiego au to ra , na szczególniejszą uw agę 
zasługiwałoby.

K im  do uw ag nad dziełem calem i w ogóle nad stanem 
lite ra tu ry  w  prow incyi naszej przystąpimy, przejdźmy w k ró t­
kości pierw szą powieść »Boguuka na Goplc.-

Po krótkim  w stępie, w którym poeta wzywa czytelnika, 
aby z nim spieszył do tego kraju,

gdzie ziemia krw ią ojców zlana, 
życiem kupiona, kośćmi zasiana, 
męskie ich cnoty pamięta, 

aby ’ ,
w śród broni szczęku, w śród bitew  wrzawy, 
w śród pieśni dawnej w ielkości sławy, 
o przyszłych losach zamarzyć, 

prowadzi nas autor nad brzeg Gopla. W stę p  ten do powie­
ści tak  p iękny , że go udzielamy żywcem czytelnikom.

O Goplo — woła autor — G opło , z pomiędzy wód na­
szych jedyne, wspaniale, kolebko i grobie słowiańskiej prze­
szłości', jakże sie z tobą pow itać, jak im ie  językiem  prze­
mówić do ciebie. Ileż tó dźwięków różnorodnych przelaty­
wało nad tobą , bez śladu , bez echa. Czyż i mój glos prze­
płynie po fali wód tw o ich , jako  te dni blasku i św ietności, 
które ciebie otaczały niegdyś, a z których dzisiaj została ty l­
ko bajka usypiająca rozkwilone dzieci. S to ję  na brzegach 
twoich obnażonych, odartych z kw iatu sw obody, podobicn

majtkowi wyrzuconemu na ziemię o b c ą , co m arzy o szczę­
śliw szej, o dalekiej matce. Czyż ją  kiedy obaczę? Podó- 
hien m ajtkow i, buduję ze szczątków rozbitego okrętu  łódkę 
nadziei i puszczam się w niej na twój grzbiet nieugięty, nic- 
ujarzmiony n igdy , zawsze w olny , aby o woluości zadumać. 
W ich e r naw ałnicy , k tóry  po nad tobą przewiewa, szum bu­
rz y , która fałduje twój w al posuw isty, k rzyk puszczyka, 
k tó ry  osiadł na szczątkach królew skiego gm achu, może na­
tchnie pierś m oją; z popiołów zmarłej wielkości może od­
grzebię iskrę nowego życia; z powoju i bluszczu osłaniają­
cego riiiny dawnej świetności może uw iję wieniec tryumfalny 
na skroń przyszłych bohaterów'.

' *
*  *

W ypłynąłem  . . . Ogarniam cię w całej okazałości, o 
ziemio moja rodzinna, widzę cię z nędzą i z groby twojemi. 
AV nich stara sława tw oja i" potęga spoczywa, ona cię opu­
ściła w chwili u trap ien ia , przeniew ierzyla się matce sw ojej; 
aleć ty ,  o ziemio nasza w ierna , pozostała swym dzieciom, 
żywisz i pielęgnujesz je . T yś zawsze niezm ienna, ta  sama! 
P iękną byłaś w szacie godow ej, w  czasie w esela synów 
twych . . . piękniejszą stokroć, boś nieszczęśliwą je s t  dzisiaj.

*
*

W idziałem  raz niew iastę w orszaku pogrzebnym, w sza­
tach żałobnych idącą , z rozpuszczonym w łosem , z bladem 
licem , ze łzaw ą pow ieką, za trum ną synów , którzy ja k  po­
m arli — nie wiem.

*
*  *

Dzisiaj oglądam ciebie w całej głębokości smutku twro- 
jego . Żadna zasłona nie kryje przed okiem mojem twojego 
oblicza zroszonego łzami. P rzejrzę cię od końca do końca, 
boś ty rów na, o ziemio m oja, ja k  są równi c i, którzy cię 
zamieszkują. N a  twoich też tylko równinach równość pojętą 
być może.

*
*  *

G óry podnoszące ku  niebu ośnieżone czo ła , których ni­
gdy stopa ludzka nie zdeptała, podobne są dumie, która ucie­
ka w obłoki a u stóp swoich zostawia cierpienia, łzy i nie­
dolę. N a  ich szczycie orzeł się gnieździ i szykuje w  niedo­
ścigłe wysokości po sław ę, a po żer tylko w raca w  doliny 
na udręczenie słabszych.

*  *

N a was o rów niny mej ziemi, równo się c ierpi, równo 
płacze! Smutna nuta bolesnej piosnki brzmi daleko po ro ­
sie na płaszczyźnie waszej, nie wstrzyma je j ani odbije b ry­
ła skal opoczysta, ale j ą  złowi tkliw e ucho słuchacza, a  ser­
ce wespół czujące echem odpowie.

*
*  *

Błogosławioną bądź , o ziemio obiecana, choć nieszczę­
śliw a, p iękna, chociaż odarta z blasku dawnego i chw ały .— 
Smutny je s t praw da widok twój ; smutny widok tyłu chat 
nędzy — tylu szczątków zbytku — tylu pamiątek szczęścia.

** *
Przeszłość, obecność! Oto grzech Adamowy, a oto po­

kuta Izraela. W szystko  sm utne, nawet ta wieża samotna, 
która z grobu  wieków niezgięte podnosi czoło i nieśm iertel­
ności woła. A je s t to wieża Babel. — C i, co ją  budowali, 
w rozproszeniu są na wszystkie strony świata i pomieszane 
języki ich nie rozum ieją się — jedni w ołają wolność, a dru­
dzy zdrada, — ci chcą żelaza —■ ci złota.

** *
Smutny to zaiste widok upadku! J e s t w szakże potęga 

w yobraźni, k tóra  ten smutek rozjaśnia , która pustynie ży­
ciem i blaskiem napełnia, ja k  napełnia niebiosa aniołami i 
szczęściem. Ona odmłodzi kw iat swobody, który nam przed- 
wcześnio uw iądł na niwie przeznaczenia. Zapełni szczerbę, 
którą czas w naszei przeszłości w yłam ał, podźwignie ołta­
rze sław y, które czas zniszczył i roznieci na nich nieśmier­
telny ogień nadziei.

/



^  5800 m
Szczęśliwy, kto na  je j skrzydłach obleci przestrzeń wód 

tw oich o Goplo — — —
Poeta pozw ala nam spojrzyć w  głąb Gopła w  ten grób 

B ogów , Bogów  ..przed którym i korzył się lu d , lud wielki, 
potężny , i  na tw arz u p ad a ł;- a  dziś czoła ich w błoto za- 
g rzęz ły , a gad  w odny wije się u  stóp ich i pełza.

*
*  *

O wszechwładny ty ran ie , którego c z a s e m  nazwano, 
k tó ry  unieśm iertelniasz śm ierte lnych , a Bogów potrącasz 
w  otchłań niepamięci, któryś mściwy i dobroczynny zarazem; 
do ciebie glos mój młodzieńczy z piersi karm ionej nadzieją 
i  w iarą  podnoszę. W  twoim ręku skarb szczęścia niewy­
czerpany, a my ubodzy uciśnieni nędzą prześladow ania, o je ­
den tylko klejnot błagam y ciebie, o k le jno t, k tóregośm y na 
południu i na zachodzie i  za morzami szukali: o podaj nam co 
prędzej nienaruszony, niepokalany, złożymy go kiedyś na oł­
tarzach twoich.

*
*  *

Przyjdzie czas zmartwychwstania — ale nie dla was Bo­
gow ie u p ad li!

A jednak  poeta nasz chciałby ich w skrzesić, chciałby 
wskrzesić bożka pogodę.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Doniesienia literackie.

N o w e  ś w i a d e c t w o  o C z e ś k i e m  p o c h o d z e n i u  
J a n a  G u t e n b e r g a .

(»Kwjety» N r. 19. z dnia 7. K w ietnia 1840.)
W  tych dniach praw ie zdarzyło się nam do ręki wziąść 

książkę (w  4ce) pod napisem : 3t'^t = Icbcnbc Sbnigmd)
Sółunett. ■ 3 «  ciitcr łóifłorifd)= unb ©tograpbifdjen SSefdjreibuttg 
borgeilcltct (etc.) grandfurt ttub fieibjig. Set) 3ołjattn 3i*9«n. 
Anno 1712.- Stoi tain na stronie 71. następujący n ap is : 
»P r a g a  caput R eg n i vallo tres circuit IJrles. Semper P i l ­
śń  a tenax Jidei R eg ique , Deoque. C u t n a  da t argentum  
p  r a e c l a r  a a u t h o r e  t y p o r u m .« A  następnie na sir. 104. 
i 105., gdzie o K ntnćj-H orze inowa, znajdujem y: -SułtenOcrg, 
Cutna H ora. 3 d  cine jicmlid) grotje, n>ot)lcrbautc, bolcfreidjc, 
8cntglid)e fretye Serg = Stnbt im Ejablauet <Erci«. 2((lba ift jti 
fełjcit tic  Sir die ju S. Jacob , abfonticrlid) abet bie iiberauS fd)i3ne 
S. Barbarae-Sirdjeit, nebeu treldjct bie Sefuitec ił)t Collegium, 
Gymnasium unb Seminarinm łjaben. ®ie ©tabt |a t  biet Śerg- 
Sitappeit. ®cr Serg ^erum, trie ;aitdj bie ©tabt felbft, id  fad 
itntcrgtaben. §ie fetynb Scrg = ©djad)ten iiber 200 fla fte t tieff, 
au4 ircld)en b id  tjimbett Centner ©ilbet = 2lerb ctfjoben umrben. 
®te ©tabt fdjlagt eitte ifatjferlidje Sbnigtidje 50tiin$. ©icfcS

Sertrerg if! bietmal cine ttrfad) unb ©clegenljeit b idet Srtege 
getvcfcit, ba t£ bie Ungant nttb Scutfd)cn, um bad ©ilbet ju ffa* 
ben, bfterd ju befttdyeit getrad)tet. A n n o  1440  I) a t  J o a n n e s  
K u t t e n b c r g i c u s  b o n  b a  g e b i t t t i g ,  j t t  Sbat )n& b t e  
S  tt d) b c u d  e t  e t) e t f u n b e t t . -  Aby te k ilka rozrzuconych 
śladów co do rodu G utenberga udow odnić, należałoby , aże­
by ja k i uczony Czeski zajął się w  tym celu poszukiwaniami 
i nietknięte dotąd A rchiw a K utnohorskie przejrzał i miejsco­
we wiadomości pozbierał. Żądać tego (jak  au tor niniejszego 
doniesienia) od mieszkańców K utnej góry , byłoby może cze­
kać na pieczone gołąbki.

W  tych dniach wyszedł w  W rocław iu  przekład pieśni 
czeskich Czelakowskiego przez znanego zaszczytnie miano­
wicie naszym czytelnikom A. Szukiewicza. P rzekład  ten od­
znacza się szczególnie w iernem  oddaniem oryginału. Może 
szanowny tłumacz zajmie się także przekładem ruskich pieś­
ni tegoż au to ra , k tóre bez w ątpienia daleko więcej w artości 
m ają , aniżeli pieśni czeskie Czelakowskiego.

N asz Chopin w yjeżdża i tego roku z panią Dudcvant do 
Hiszpanii. T ruduoby było w yrzec , czy Chopinowi p. Dii (le­
vant, czy pani D ndevant Chopina pozazdrościć.

M und w ydał nowe dzieło: Sotferfdjau auf Metfen, którego 
przegląd  w najbliższym numerze damy czytelnikom ; miano­
wicie szczegóły tyczące się pobytu jeg o  w  K rakow ie są na­
der zajm ujące.

P an  Emil Brachvogel przełożył na język  niemiecki Agay- 
Ilana. Dzieło to wyszło w tych dnia.ch w Lipsku. Tłóm aczenie 
w ierne i piękne, wydanie ozdobne. Życzymy z serca, (aby dobre 
przyjęcie , jak ie  piękny ten przekład znajdzie, zachęciło sza­
nownego młodego tlómacza do obznajm icnia i z innemi na- 
szemi dziełami beletrystycznem i ziomków swoich.

mającego hyc danym w Poznaniu dnia SO. 6. m .je s t następujący:

1) Owerfnra. 2) A rya z opery - I  due illustri R i-  
va li« ( Q,uel celeste tuo sembiantc) przez M ercandantego. 
3) Pierw sze solo i Rom anca z koncertu E-m oll Chopina. 4) 
Śpiew pazia z Hugenotów  M ayerbcera. 5) Fantazya na pol­
skie pieśni z orkiestrą przez Chopina. 6) Śpiew na głos mę­
ski. 7) E tude Henzelta. 8) D ywertissem cnt Lipińskiego 
-W spom nienie morza bałtyckiego.- 9) D uet z opery T o r­
quato Tasso D onizettego z orkiestrą.

D o n i e s i e n i e .
P rzy  końcu półrocza uprasza się szanownych Prenum eratorów, którzy  

w  półrocznej racie prenumeratę z łoży li, o w czesne złożenie przedpłaty na kr. 
pocztamtach na przyszłe półrocze; w  przeciwnym razie nie naszą, byłoby winą, 
gdyby przerw y w  nadsyłaniu numerów doznali. — R yciny należące się do tego  
półrocza dodane będą w  przyszłym ; skoro tylko zamówione wizerunki w  miejsce 
C zajk ow sk iego , *którego nadesłany nam z P aryża w izerunek, z różnych przy­
czyn nie możemy dołączyc, nadejdą. ReilaUcyu Tyy. lit.

R edak to r: dl. IVoykowski. Czcionkami TC. Decltera i  Spó łk i.


